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N a u k i
N o w e  p o d s t a w y

o  d z ie d z ic z n o ś c i
„N auka nie ma prawa badać 

ob jektyw n ie, zadaniem  nauki jest 
dostarczenie argum entów  uzasad­
n ia jących  teurje głoszone przez . 
wodzów  naszego ruchu" —  tak 
rozpoczął mowę pow ita lna jeden z 
f ila ró w  h itleryzm u na z jeźd zie ; 
lekarzy  n iem ieckich we Frank - 1 
fu rc ie  nad Menem, zjeźd zie  po­
św ięconym  sprawom  dziedziczno ■ 
ści. Sapienti sa t! —  P rzec ież  
tak aktualne w  N iem czech zagad 
n ien ie rasy, to nic innego, jak  
w łaśn ie zagadn ien ie dziedziczen ia 
cech pewnej zb iorow ości lu d zk ie j; ’ 
z jazd  m ia ł w ięc  doniosłe znacze­
nia dla w ładców  dzisie jszych  N ie , 
m iec i to n ietyle naukowe, ile po­
lityczne —  stąd polityczne dlań 
instrukcje.

Jeśli naw et na zjazdach fikuko-, 
wych mowi się obecnie takim  je  1 
zykiem, to nikogo nie zdziw i, że 
rów n ież rynek księgarski zo s ta i1 
ostatniem i czasy celowo zasypa­
ny ładnie wydaną makulaturą, j
traktu jącą o rasach i dziedzicz­
ności. N a jp rzedn ie jsze  p ióra nie­
m ieckie zaprzęgn ięto do zam a­
skowania pewnych dążności eks- 
pansyw no - te ry toria ln ych  i t. p. 
przez naukę o jednej rasie pa­
nów i pozostałych rasach n iew ol­
ników, niedołęgów- i degeneratów-, 
zaprzęgn ięto w  celu rozgrzesze­
nia i m oralnego uspraw ied liw ie­
nia im perializm u niem ieckiego.

To też w czasach „gd y  bogi i lu ­
dzie s za le ją " przyjem nie się robi 
człow iekow i na duszy, gdy  prze­
czyta chociażby krótką rozpraw ­
kę, napisaną z m yślą ściśle nau­
kową. Taką rozprawką jest w łaś­
nie artykuł prof. W  V P . Dyoni- 
zego Hebhna, um ieszczony w  o- 
statnim  numerze „W ied zy  Lekar­
sk ie j"  p. t. „N ow e  podstawy7 nau­
ki o dziedziczności".

B liź n ia  c iw c
Nowoczesne badania nad dzie­

dzicznością posunęły się znacznie 
naprzód dzięki zjaw isku istn ie­
nia b liźn iactw a. P ozw o liły  ont u- 
sta lić jak ie  cechy fizyczn e  i psy­
chiczne należy uznać za dziedzicz 
ne, a jak ie  za powstałe pod w-p}y. 
vem otoczenia, t. j. rodziców-, 
szkoły, zawodu, znajom ych, k li­
matu i t. d. czy li środowiska, w  
jakiem  dany osobnik ży je. N a j­
cenniejszym  m aterjałem  obserw a­
cyjnym  są tu b liźn ięta pow-stałe 
z jednego ja jeczka , a w ięc z te j 
sam ej plazmy zaroditowej. Sta- 
ąow ią  one jas-by jednego osobni­
ka w  dwu wydaniach i różnią się 
przedewszystkiem  tem od b liźn ia­
ków powstałych  z dwu ja jeczek , 
żc b yw a ją  zawsze tej samej p ic ’ 
i są do siebie tak podobne, że 
trudno je  rozróżnić.

P on iew aż b iźn ięta jedno ja jow e 
powinnyby być identyczne pod 
każdym  względem , w ięc też w sze l­
kie różnice, jak ie  pow oli między 
n iem i ro zw ija ją  się, należy przy­
pisać różnym  w-plywom środow i­
ska, czyli innym  losom życiowym , 
a n ie  dziedz czności. Jak w id zi­
my, samo życ ie  eksperymentuje, 
da jąc nam możność określenia, 
jaka  cecha jest dziedziczną, a ja ­
ka nabytą.

Badania nad b liźn iętam i jedno- 
ja jow em i pozatem  wykazują, że 
nazbyt w ie le  cech cielesnych i  
psychicznych kładliśm y na karb

dziedziczności. a za maio p rzyp i­
sywaliśm y w pływ om  środowiska. 
Zadaje to cios teorjom  w idzącym  
a lfę  i omegę w  czynniku rasowo- 
dzieuzicznym. W edług b. ścisłych 
obserw acji ju ż w  łonie matki b liź ­
nięta jrdnojajow-e pod lega ją  czę- 
ś t io y o  różnym  wpływ-om otocze­
n ia : ułożone są w  stosunku do 
■siebie odwrotnie, każde przez 
matkę je s t nieco inaczej odżyw ia­
ne, innym poa iega ją  urazom itp. 
Po narodzinach życie może róż­
nice m iędzy niemi tylko podKreś- 
iić, w yrzeźb ić g łęb ie j.

Jakie cechy okazały s ię  dzie­
dziczne?

O ile  -dzie o cechy psychiczne, 
to wchodzą tu w  g rę : z pewnem i 
zastrzeżeniam i zdolności do nau­
ki zam iłowanie do czytania, .na­
w et charakter lektury, uzdoln ie­
nie do m alarstwa, muzyki, spor­
tu, temperament, charakter (np. 
ego istyczny ), nastrojowość, skłon 
nośe do m .stycyzmu, nałogi, typ 
seksualny, w ybór zawodu i t. p. 
Sądzę, że sprawę -wyjaśnię b liże j 
paroma przykładam i i rozróżn ie­
niami, którem i zresztą  nie chcę 
„obc ią żać" D. H e llin a : różny
w pływ  środowiska je s t w stanie 
jednego b liźn iaka jedn o ja jow ego  
uczynić faszystą , a drugiego ko­
munistą. jednak jeś li p ierw szy 
będzie dzielnym , z charakterem 
faszystą, t.o i dr-ugi pow in ien  być 
równie dzielnym  komunista —  
wszelkie więc bajeczk i o  z a s a d a c h  
wyssanych z p iers i matki, czy też 
pochodzących jeszcze z je j łona 
muszą upaść. Komunizm ani fa ­
szyzm, katolicyzm  ani protestan­
tyzm  nie dziedziczą "się —  odzie­
dziczyć można tylko skłonność np. 
do m istyki i do id eo log ji bardziej 
m istycznej iub mieć skłonność do 
m istycznego u jm ow an ia .. wyzna- 
wajreg przez się teorji m aterja li- 
stycznej.

W arto rów n ież w paru zda­
niach podkreślić w ażny 'moment 
nieporuszony p V źe ź 'D . H ellitig . 
— Tak  jak  p ierw iastk i chemiczne 
mogą ulec przem ianie > na inne, 
ściśle określone p ie ^ ia s tk i,  tak 
też pewne dziedziczne, cechy cha­
rakteru mogą ulec w 1 określonem  
środowisku przem ianie na inne. 
ale rów nież ściśle określone, co 
może spraw iać fa łszyw e w raże­
nie, żc dane cechy są w  całości 
nabyte, a nie dziedziczne pod­
czas, gdy w rzeczyw istości naby­
tym będzie jedyn ie  sposób prze­
jaw ian ie się u ległych  „m u tac ji"  
cech odziedziczonych W eźm y 
p izyk ład : je ś li cechą obu b liźn ia ­
ków jedno ja jow ych  je s t  ambicja, 
to je że li jeden , z nich znajdzier 
się w  środowisku przyjaznem , a 
drugi iv bojkotu jącem  go z przy­
czyn przypuśćmy narodowościo­
wo - wyznaniowych, to w  ostatecz 
nym wyniku charaktery obu b liź ­
niaków, choć genetyczn ie jedna- 
Kowe, będą jednak różne. P ie r ­
wszy może być typem o samopo­
czuciu normalnem, a drugi może 
odsunąć się od życia  i w yżyć się 
na polu naukowem, albo też stać 
się neurasten ik iem ,, arogantem , 
cierpiącym  na kompleks wysoKo- 
w irtośc iow ośc i i t. p „ zależn ie od 
wpływów pobocznych. Z jaw isko 
podobne spotykamy dość często u 
żydów, zw łaszcza in teligen tów .

I Charakter
Sprawa b liźn ią t jedno ja jow ych  

| odkryła rów n ież w ie le  niespodzia 
r.ek i m ylnych sądów —  wykaza- 

j la  np. zupełnie n ieoczekiwanie, 
że charakter pisma, mańkuctwo 
i t. d. nie za licza ją  się do cech 
dziedzicznych.

Jeśli idzie  o cechy cielesne, to 
okazało się, że duża ilość cech 
anatom icznych i fiz jo log iczn ych  
(czynnościow ych ) pod lega pra­
wom dziedziczności. Znów’ parę 
przyk ładów : b l.źn ięta  jed n o ja jo ­
we w  przeciw ieństw ie do dwu ja ­
jow ych  zawsze posiadają tę  sa­
mą grupę Krwi, zaczyna ją  cho­
dzić, m ówić, p rzeoyw a ją  m utację 
głosu m n ie jw ięce j w tym  samym 
czasie, ale... rzecz n iespodziewa 
na —  m ogą być różnego wzrostu-

Jak dalece może posunąć się 
w  sakresic n iektórych  cech dale- 
koidącd podobieństwo b liźn iaków  
jedno ja jow ych , św iadczy fak t, żc 
odkrywca daktyloskopii B ertillon  
w id zia ł u nich raz a_ 30 jednako 
w ych  oznak na lin jach  palców' 
podczas, gdy dla sądów w ysta r­
czy tylko 16 dla ustalenia tożsa­
mości przestępcy i d la  ewent.

w ysłan ia go na g ilo tyn ę  —  przy  
16 jednakowych  oznakach m ożli­
wość omyłki zachodzi u n iebliź- 
niaków' raz na k ilka m iljardów7 
w ypadków !

Na zasadzie podobnych badań 
stw ierdzono rów n ież dziedzicze­
nie się całego szeregu stanów 
chorobov7ych, jak  w ady rozw o jo ­
we (np. za jęcza  - w a rga ), skłon­
ność do s iw ien ia  w łosów , próch­
nica zębów7, neurastenja, niektó­
re spośrć d chorób um ysłowych 
(znaczen ie zapob iegaw cze !), w o­
le- i d ługi szereg  chorób nieza- 
kaźnych, choć z drugiej strony 
stw ierdzono, że inne np. rak nie 

dziedziczne n igdy lub też 
rzadko.

Badania nad bliźn iętam i jedno 
.iajowemi dorzuciły  w ie le  cenne­
go m aterja łu  do naszych w iado­
mości z zakresu dziedziczności i 
I :w ierdz:ły  starą zasadę, będą­
cą fundam entem  nauk p rzyrodn i­
czych - w iedza, aby nie m ija ła  się 
a prawdą objektywną, nie może 
opierąć.;.się na apriorystycznych 
hnrra - teorjach , lecz na sumien- 
nem i wszochstronnem  dośw iad­
czeniu.

D r. m e d .  J a n  P o s m y k ie w ic z

Czy odkryto zarazek raka?
Wiadomości należy przyjmować z rezerwą

D ziennik i p rzyn iosły  w iado­
mość przed kilkom a dniami, ja ­
koby jednem u z lekarzy am ery­
kańskich udałt się w yodrębn ić 
zarazek raka. Czy7 w iadom ość ta 
jes t pewna?

W  św ietle  dotychczasowych 
wyników dośw iadczalnego bada­
n ia .. raką, in fo rm ac je  te należy 
p rzyjm ow ać z rezerw ą. W p raw ­
dzie nie .jest wykluczone, że za­
razek raka należy do 1. zw . bak- 
te ry j przesączalnych, tak drob­
nych że , przechodzą przez 
f i l t r  porcelanow y. Bakteryj 
tych nie .widać pod naj s i ­
n ie j szern pow iększeniem  mikro ■
skopowem W szelako dotychczas 
wszystko w skazu je na to, że teo- 
r ja  Yirchowa. o powstawaniu ra­
ka na tle  drażn ien ia —  jes t t r a f­
na.

T eo r ję  tę, wobec doświadczeń 
najnowszych, należy tylko uzu­
pełn ić o tyle, że podrażnienie sa­
mo przez się nie może w yw ołać 
raka. Kon ieczne jes t do powsta­
nia raka „usposob ien ie", czyli 
skłonnoąć. N p .-u  zw ierzą t można 
z całą' ła tw ością  wyw7ołać uspo­
sobienie do raka. W iadom o, że 
przez pendzlowanie przez 7,czas 
d ługi smołą można wkońcu do­
prow adzić do pow-stania nowo­
tworu rakowatego. Jeśli jednak 
pendzlować smołą n ie ' tak długo, 
aby- ’ powstał rak, potem zaś przy­
palić m ie j s c e  n a w e t  n i e  d o t k n ię ­
t e  s m o łą  —  zjaw i się u tw ór ra ­
kowaty.

Dowodzi to, że smoła przy-pen- 
dzlowaniu działa n ietylko m i«i-  
scowo, ale także w yw ołu je  od­
czyn ; ogó lny w7 tkankach, jakąś 
szczególn iejszego rodzaju  zm ia­
nę, um ożliw ia jącą powstawanie 
zw yrodn ien ia  tkanek. T a k ie  
„p rzes tro jen ie " w yw ołu je  także 
arsen, przyezem , co ciekawe,

usposobienie, nabyte drogą do­
św iadczalną bywa często dzie­
dziczne. Np. potom stwo myszy, 
pędzlow7anych smołą i w  ten spo­
sób doprowadzonych do raka —  
dostają tych now otw orów  ju ż 
pod w pływ em  bardzo drobnego 
podrażnienia, które u innych m y­
szy łatw o się goi.

Godny uw agi je s t  szczegół, żc 
np, w yc ięc ie  ja jn ik ów  znacznie 
zm niejsza, je ś li n ie usuwTa zu­
pełnie usposobienia do-raka. Za­
pewne stoi io w  związku z fak ­
tem, że ja jn ik i w spółdzia ła ją  z 
hormonami przedniego płatu 
przysadki m ózgowej, a m ianov i- 
cie z hormonem Evansa, czyli 
hormonem wzrostu , który, jak  
tw ierdzą  pewni uczeni na proce­
sy rako.wate ma w pływ  pobudza • 
jący.,- ("Przed niedawnym  czasem 
„A B C " zam ieściło cykl artyku­
łów7 o hormouaeb p. t. „E lik s iry  
zdrow ia i m łodości", w7 Których 
była mowa o ho-m onie E van sa ).

Z apiski medyka
C złow iek w spółczesny z ja d a  m niej 

więcej trzy  razy tyle, ile po trzebu je  
Organizm Szczególniej spożyw a sir 
nadm ierną ilość b iałka i tłuszczów, 
czyli, m ó;viąc inaczej, p rzejada- się 
mięsem . ■

—  Po ło w a  F rancuzów  zab ija  sic 
obiadam i — m ów i przysłow ie, k rążące 
w sfe rach  m edycznych P a ry ża  —  d ru ­
ga połow a zab ija  ig ko lacją.

G dy G recy w  jak iś  czas po bitw ie 
pod H a te ą  zw iedzali pobojow isko, zna­
leźli w edług H ero d o ta , w śró d  zabitych 
P ersó w  czaszkę .bez szwów, sk ład a ją ­
cą się ' z - je d n e j-  kości. Zęby górnej 
szczęki, zarów no trzonow e, ja k  i sie- 
kaczę były osadzone w  jednej kości. 
P r ó c z .«tej czaszki znaleziono kości 
pewnego - w o jow nika  w zrostu  5 łokci.

Tajemnice znachorów
Dolegają w  większości

Licznie rozpowszechnione w  ostat­
nich ezaiąfch znaohorstwo i moda na 
„medycynę ludową" nakazują zwró­
cić uwagę na oba te zjawiska, łączą­
ce się zresztą z sobą. Nie ulega wąt­
pliwości, że znachorzy7 czasem „po­
m agają"; najlepszym tego dowodem 
jest ich powodzenie. W  ezemże więc 
leży tajemnica skuteczności metod 
znachorskick? i

Zajmując się tą kwestją od dłuż­
szego czasu i zebrawszy wiele ma­
terjału obserwacyjnego, doszedłem 
do wniosku, że pewne środki zuachor- 
skie zawdzięczają swe powodzenie 
przedewszystkiem sugestji.' W  drob­
nej mierze wchodzą w  grę nieznane 
medycynie czynniki, doświadczalnie 
wypróbowano przez prastarą medy­
cynie ludową, olbrzymia zaś reszta 
jest oszustwem i  niedorzeczności?.

Wbrew opinji niewtajemniczonych 
niedy7cyna oficjalna wc-ale nie twier­
dzi, aby odwieezne ludowo doświad­
czenie lecznicze nie miało żadnej war­
tości i  wcale nie odrzuca w czam­
buł specyfików „owczarzy". Medycy­
na oficjalna zachowuje tylko wobec 
ty-eli środków daic-ko posunięty kry­
tycyzm i  starannie je* bada. Zupeł­
nie bowiem inną wartość ma do.świad- 
ezenie kliniczne, które stwierdza np. 
żc spadek zawartości wapnia w  or 
gani/unie wywołuje drgawki i zupeł 
nie inną wartość ma oparte na tej 
obserwacji leczenie, aniżeli suma 
ryezna recepta, poparta choćby7 auto 
ryteteni znachora z Jaktorowa, żeby 
ep. lepsie leczyć jaskółczymi ekskre­
mentami.

Leczenie róży przc-z znachorów 
ekskrementami koeiomi wygląda na 
zwykłą brednię. Mimo to stwiordzo 
no, że ten oryginalny specyfik istot 
nie t, niektórych wypadkach poma­

c a . Lecz cóż .się okazuje? środek 
ten pomagał, gdy- pacjent wiedział 
eo zażywa. Gdy mu się natonpast po­
dało ów cudowny7 specyfik w opłat­
ku, nie mówiąc nic o zawartości —  
róża nie ustępowała, pacjent nato­
miast zapadał na żołądek!

D ecydującą, ro lę  o d e g ra ła  ęsugo, 
ś t ja ,  ie n i  w ię k sz ą , im  b a rd z ie j  pa ­
c je n t  skłonny7 b y l do  ir is te r ji.

To samo można powiedzieć o za- 
szeptywaniu, zamawianiu, okadzaniu 
i t. d.

Cały7 cereinonja!" magiczny, towa­
rzyszący7 zabiegom, wiedźmy wiej­
skiej, ezy7 znachora, ma najRęifr wy­
wołanie odpov icduiego nastroju,
wzmocnienie sugestyjnego działania 
lekarstwa, samo zaś lekarstwo lue 
odgrywa zwykła ’ najmniejszej roli.
Sugest.ja jest potężnym środkiem, Uilu 
ćtalecc potężnym, że daje Osobie radę 
śftma, bez j apteki.. ;,SzepŁuuy“  pole­
skie zaszeplujij. nawet ukąszenie ja­
dowitych żmij i faktem jewt, że pro­
cent wyzdrowień u j.szeptuna" jest 
taki sam, .„jak procent wyzdrowień 
przy łączeniu surowicą. Jeśli ukąszo-j 
uy zdąży7 dojechać do „Szeptania" 
dplć [ szybko, wyzdrowienie następu­
je z reguły. Toteż lekarze polescy 
nio wahają się odesłać ukąszonego 
do szeptuna,''b'dy nie M&ją surowicy 
pod ręką. Lecz cóż to znaczy? Tyde 
tylko, żc sngostja uruchamia w or­
ganizmie siły7 tak potężne, że zwal­
czające nawet jad.

Nie można zaprzeczyć, źe powite 
środki znachorskie mają .istotnie 
działanie lecznicze. Tak np. leczenie 
reumatyzmu okładami z psiej sier­
ści pomaga nie dlatego, aby- sierść 
psa miała jakieś szczególniej cudow­
ne właściwości przeciwreumatyczne— 
lecz poeżęści zftowu gra Lu rolę su- 
gestjaj poezęś&i zaś okłady te po­
prostu grzeją i w  ten sposób przy­
noszą choremu ulgę. To stuno znacze­
nie .mu rada znachorów, udzielana re- 
umatykom, aby spali z kotem przy

J. Jukowski 4 4 )
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A  dziś?

—  N ie  martw7 się niczem, me w a rto ! —  szeptał i ci­
szył temi słowami palący ból rozczarowania.

—  N ie  warto, nie w a rto ! -—• pow tarzały drzewa ko­
jącym  szelestem  liści.

Ciemno ju ż było całkiem, gdy m ajor dźw ignął się z 
iaw ki i poszedł do izby. Posłane łóżko nęciło do ułoże­
nia w7 niem stiudzonego ciała, ale nie można było, a 
raczej nie warto. 1 tak zaraz zawezw ie do siebie do­
wódca pułku. Rzeczyw iście, niedługo potem przyszedł 
z rozkazem  adjutant baonu i obaj udali się do do­
wództwa. Prawdę o północy już w raca ł m ajor z odpra­
w y  na kwaterę. Za ła tw ił wszystko i znużony nie m yślał 
o niczem  innem, tylko by jaknajprędzej znaleźć się 
w  łóżku.

Tuż przed domem spłoszył * jakąś-parkę. Dziewczyna 
śm ignęła jak  sarna m iędzy, drzewa sadu, a on służbowo 
m eldow ał: ;

—  Pan ie m a jorze ! S trzelec Karp ińsk i m elduje się 
posłusznie jako posterunek alarm owy 5-ej kompanji.

M ajor uśmiechnął s ię :
—  A  nie uciekło wam  co?
—  W róc i samo, panie m a jorze !

No. to dobrze! Ty lko  poznaw ajcie uciekin iera jed ­
nem okiem, a drugiem  u w aża jc ie !

—  Rozkaz, panie m a jo rze ! Jednem okiem i jeuną rę­
ką —  d o d a ł. łobuzersko F.elek.

—  Jak Boga kocham, w  ogieńbym  uoszedł za nasze­
go m ajora —  mów ił. do siebie Felek. —  Z gołem i grapa­
mi poszedłbym na maszynkę z jego  rozkazu.

— - Kaw ał drania z tego Felka, ale z takim i W dno bra­
łem —  odwzajem niał się w  myśli major,, układając, się 
do snu.

W  ogrodzie, kumkały żaby, a d aleko ria nieboskłonie 
błyskało się.

—  N o  tak, barom etr w  kolanie też na deszcz wska- 
zuje, ale to aż ju tro  będzie. T eraz śp ijm y ! N iczem  się 
nie m artw ! N ie  w a rto !

v X II.
0  ó-ej rano adjutant baonu, w  płaszczu gumowym, 

z kapiszonem naciągn iętym  rui głow ę, budził m ajora.
—  Co? Co jes t?  K tóra  godzina? K to  to?  —  pytał ma­

jor, wyrwany z g łęboK iego  snu, nie poznając adjutanta.
—  Panie m ajorze, m elduję posłusznie: adjutant 

baonu. Za pół godziny m aszerujem y. Zbiórka zarzą­
dzona !

—  Dobrze. A  śniadanie wydane kom panji?
—  Tak  jest, w łaśn ie b iorą je  iu dzie A le  może zatelefo  

nować do pułku? M ożeby przesunęli godzinę wymarszu, 
bo le je  jak  z cebra.

—  Dobrze, ja  tymczasem  ubiorę się.
K toś pukał do drzw i.
—  W e jś ć !
—  D zień  oobry panu m a jo row i! Jak sie spało? A  co 

pali m a jor pozw oli na śniadanie: mleko, a może kawa? 
Tylko nie wiem , czy  będzie smakować Zona zrobiła, bo 
m yśleliśm y, że może m leka nie lubi pan m ajor. —  do 
pytyw ał się gościnny gospodarz.

—  Bardzo dziękuję. Już dla pańskiej żony napiję się 
kawy7, z pewnością będzie mi smakować.

—  Pew n ie  panowdo ni£f pójdą na taką ulew7ę?
" (D . c. r..).
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i medycyny ludowej
wypaclAów na sugestji
bolącem ramieniu, ozy nodze, albo, 
by oktadaii zreumatyzmowany staw 
kocią skórką.

Niektóre lekarstwa roślinne (pod­
niecające, wykrztuśne etc.), stosowa­
ne przez znachorów, jak np. wy wa 
ry z naparstnicy (digitalis) mają nie­
zaprzeczone działanie w  niedomaga 
niach serca i z tej przyczyny weszły 
do arsenału środków leczniczych me­
dycyny oficjalnej.

Lecz w gruncie rzeczy korzyści, ja ­
kie przynoszą znachorzy pacjentom 
są minimalne w porównaniu z ogro­
mem szkód. Ileż miałem w  swej 
praktyce wypadków ostrego zapalenia 
nerek spowodu zażycia przez pacjen­
ta eliksiru miłosnego, przepisanego 
przez znachora. Eliksir był nalewką 
spirytusową z kantaryd. W  niektó­
rych wypadkach przywożono im pa­
cjentów w  stanie beznadziejnym. 
Konstatowałem szereg razy gangrenę 
spowodu rozgniecionego przez masaż 
znachoraki. ropnia, gangrenę spowo­
du ugotowania, dosłownie: ugotowa­
nia kończyn (znachor kazał moczyć 
opuchniętą kończynę we wrzątku), 
zakażenie krwi. „dzięki" znacliorskiej 
radzie okładania rany „krowieńeom" 
(ekskrementami kro wierni), szesc
tuzy7 spotkałem tężca, u pacjentów, 
którym znachor kazał okładać ropie- 
jące rany „ziemią z żydowskiego 
grobu".

Oto historja fornala wiejskiego z 
pow. grójeckiego, wymowna ilustra­
cja zasługi znaehorskiej.

Młody, dwudziestoletni chłopak, 
zdrów, przystojny. Podczas stawiania- 
sterty zrzucił kto; z  wierzchu w if’ - 
ły tak nieszczęśliwie, że przebił chło­
pakowi stopę, zresztą bez naruszenia 
kości. Wypadki te są nader częste 
na wsi. Zwykłe przemycie i  zdezynfe­
kowanie rany oraz opatrunek wystar­
czą, aby po trzech tygodniach nic 
było śladu. Chłopak jednak, znanym 
powszechnie zwyczajem, poprostu 
przyłożył ranę liściem łopuchu, 
„Bagniła" się dwa miesiące, wresz­
cie doszła do stanu, który wymagał 
leczenia kilkumiesięcznego. W  każ­
dym rc t.10 noga była jeszcze do ura 
iowania. Chłopak jednak udał się do 
znachora. Ten zdjął mu opatrunek, 
włożył uoge w gorący7 nawóz koński 
i począł zamawiać. Zamówił ranę tak 
ic po tygodniu przywieziono nieszczę­
śliwego do molo. Noga była sina, gru­
bości beczułki od owoców' (t. zw. so­
lówki) i w ręcz przypominała słonio­
watość. Zgorzel w  kilku miejscach, 
szybko postępujące zakażenie krwi. 
Cała stopa z -wmrzchu i pod sjiodem 

‘stanowiła jeduą ropiejącą ranę, W 
której ruszały się larwy much!

Stan był tak ciężki, żo.ty lko na- 
tyi-hmiasiowa amputacja całej nogi 
uratowała1 chłopca od śmierci.

Larwy much w zastarzałych ra­
nach, leczonjrh przez znachorów, 
stwierdziłem nie/Jie/.oną ilość razy.

Znachorów7 odwiedzałem kilkakrot­
nie. Jeden przyjmuje chorych w  iz­
bie, o glinianej podłodze, zanieczy­
szczonej do .niemożliwości. Do izbie 
tęj płaczą się kury', kaczki, prosięta, 
jakiś kunde1. przewracają się nawpói 
nagie dzieci.

Na toin zaśmiecoiiem, ruszajiieeia 
się. klepisku chorzy rozwijają swe 
łachmany.

Inny znachor mieszka przez .ścia­
nę z- chlewikiem i oborą jednocześ­
nie. W  izbie (również ożywionej) pa­
nuje fetor tak okropny,' żo nieprzy- 
zwyczajonemu grozi omdlenie. Tam 
wnoszą gruźlików, rozwijają z brud­
nych szmat rany;; tam znachor sma­
ruje „jaskółezem Ł.,.m“  wrzody.

Na zakończenie podam niektóre 
środki znacborskie. (Zioła pomijam ).

1. Żabi skrzek (ikra żabia, rozcie­
rana zwykle, z wieprzowem sadłem, 
z regnły w stanic rozkładu, gdyż i- 
krę. żabią można zbierać tylko . na 
wiosnę; stosowana przez znachorów 
na oparzelizny.
. 2. Jaskółczy pomiot (ekskre.nenly 
jaskółcze, wymiatane z gniazda ra­
zem z pierzem, (śmieciami i  t. d.) na 
źwśzystkie wrzody.

3. Na rany znachor wiejski z re­
guły przepisuje świeży krowieniec, 
lizusem ziemię, lub nawóz koński.

4. Zajęczy skrom (sadio zajęcze, 
zwykle mieszane z ekskrementami. 
.Środek ten z«hiśztza, gdy sadło zjeł- 
ezoje, cuchnie w  sposób straszliwy). 
Znachorzy obiadują niem stłuczenia, 
zastrzały i t. p , ,

o. Glisty (dżdżdwnicc zbierane do 
garnka i zalewane oliwą,, w stanie 
oczywiście zgniłym) jako maść • na 
'stłuczenia, wrzody, „kolki". Etc.- etc. 
etc.

K tóryż z tych medykamentów nu 
grozi zakażeniem krwi, romiićm lub 
gangrenąJ

Dr. J. M-cz.
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